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Od niewoli Moskiewskiej Aaa Pruskiej, Wybaw nas Panie! - 
Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegoe. 


Samowiedza ludu. 


Wśród niezliczonych sprzecznych mniemań, obiegających 
w społeczeństwie polskiem, bronionych do upadłego przez 
najrozmaitsze stronnictwa i mających niby na celu w ogole 
postęp nasz, a szczegółowo odbudowanie naszej politycznej 
niepodległości, znajduje się na szczęście kilka ogólników wspól- 
nych wszystkim polskim stronuictwom, sektom 1 wyznantiom 
inaczej nigdybyśmy do ładu nie doszli i usprawiedliwialibyśmy 
in saecula saeculorum powszechue mniemanie O naszej nie- 
poprawnej umysłowej i politycznej anarchii. Najważniejszą z tych 
ogólnych, a wspólnych opinii jest ta, że nic nam się nie uda, 
do niczego nie dojdziemy, jeśli lud nasz, lud pracujący, 
rolniczy i rzemieślniczy nie dojdzie do zupełnej 
samowiedzy narodowej, nie zostanie o tyle pod- 
niesiony i oświecony, bystał sięgłówuym czynni- 
kiem odbudowania Polski. Tak mówiono w czasie wiel- 
kiego Sejmu, za Kościuszki i za Napoleona, w 1830, w 18% 
i w 1868 roku; tak twierdzą demokraci, dodając, że przed roz- 
biorem lud był pozbawiony wszelkich praw, a przeto nie mógł 
się poczuwać do obywatelskich obowiązków, co było głowną 
przyczyną upadku Polski. Tak głoszą socyaliści, podług których 
tylko najemne masy robocze są czegoś warte i tylko dla nich 
i przez nie pracować powinniśmy, 


Skonfiskowano. 
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Skonfiskowano. 


Zgadzając się najzupełniej na wymienioną wyżej ogólną 
zasadę, musimy jednak zauważyć, że w tych wszystkich, tak 
zgodnych pozornie, aw rzeczywistości tak sprzecznych poglądach 
tkwi jeden i ten sam błąd pierworodny: oto pewnik, że lud 
polski, a w osobliwości lud rolniczy, był skutkiem swego upo- 
śledzonego położenia pozbawiony samowiedzy narodowej, i że 
się nie poczuwał do wspólnych narodowych obowiązków i że 
dotychczas mało się pod tym względem poprawił. Trzeba nam 
więc, mówią, obudzić w nim tę samowiedzę, trzeba zrobić 
z chłopów 1 robotników prawdziwych Polaków, czy wolnych oby- 
wateli podług jednego stronnictwa, czy podług drugiego, świa- 
donych członków powszechnego proletaryatu, czy zupełnie karne 
komórki organizmu państwowego, jak chcą ci, którzy się tak 
niesłusznie nazywają zachowawcami. 

Otóż ów pewnik jest zupełnie mylny. Dzieje nas uczą, 
że lud nasz rolny, chociaż pozbawiony przywilejów i udziału 
w życiu politycznem, jak się zresztą działo prawie w całej 
Europie, nie był wcale niższy, co do samowiedzy narodowej 
od Niemieckiego, Włoskiego, Hiszpańskiego, Angielskiego i t. d. 
ludu ; możemy nawet, jeżeli tylko zechcemy, wyczytać w historyi, 
że polski chłop był często pod tym względem wyższy od swojego 
sąsiada teutońhskiego czy łacińskiego pochodzenia, mającego, 
nawet po dziś dzień bardzo niejasne pojęcie o tem, co my nazy- 
wamy narodowością; możemy się nareszcie przekonać, że to 
przywiązanie naszego ludu do swojej Ojczyzny objawia się 
1 teraz samoistnie z nadzwyczajną siłą, nie tylko bez zachęty 
rządów i warstw wyższych, ale pomimo zawziętego prześlado- 
wania i systematycznego wynarodawiania. 

Nie mówiąc o nieszczęśliwym XVII i XVIII wieku, tak 
szkodliwie dla nas dzisiaj apoteozowanych, któż walczył pod 
Kościuszką, któż uciekł z wojsk cesarskich do legionów, kto 
szedł z Dąbrowskim i Poniatowskim na Moskwę w r. 1812, 
kto tworzył ogromną większość wojska polskićgo w 1831 roku. 
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Chłop polski, a to wtedy, kiedy klasy uprzywilejowane, zaczy- 
nając od Najjaśnieszego, tworzyły Targowicę, sprowadzały do 
kraju odwiecznych naszych wrogów, służyły zaborcom jako ofi- 
cerowie, generałowie, ministrowie przeciw Napoleonowi, zdradzały 
nareszcie sprawę narodową i poddawały się na łaskę i niełaskę 
tyranów. I nie darmo też ze wszystkich świetnych naszych 
bitw wybraliśmy jako symbol jedną z najnieznaczniejszych, 
chłopską bitwę Racławicką. 

Dzisiaj zaś, kiedy polski chłop ucieka z kraju, party nie- 
znośnem ciemiężeniem obcych rzędów i niesłychaną nędzą ma- 
teryalną, jakież objawy przedstawia nam takie wychodźtwo, 
zawzięcie w swoim czasie, osobliwie w Kongresówce, potępione 
1 szkalowane przez całą prawie inteligencyę i przez większą 
część dzienników? Otóż Maciek, bez przewodu wyższych klas, 
bez rządowej pomocy i bez sejmowych subwencyi, zakłada gdzie 
może własnym kosztem polskie szkoły, buduje polskie kościoły, 
wiąże się w polskie towarzystwa, bawi się nawet w wolnych 
Zjednoczonych Stanach w polskie wojsko. Tam nawet gdzie, 
zdaje się, lud dawno zapomniał o wspólnej Ojczyźnie, gdzie 
wyższe warstwy dawno się wynarodowiły, dość jednego słowa 
dość nieznacznej agitacyi, by Cieszyński góral, Slązki chłopek, 
Pruski Mazur stał się natychmiast daleko lepszym patryotą 
polskim, niż niejeden autonomiczno-cesarski jegomość. 

Skargi na niepatryotyczne usposobienie naszego ludu były 
jednak i są niestety cząsto bardzo uzasadnione; nie dziw, że 
żądamy obudzenia w masach owej niby nieistniejącej polskości. 
Zanadto smutnych było dowodów, żeudawało się i udaje naszym 
wrogom uśpić lub spaczyć w części warstw pracujących poczucie 
narodowości i wywołąć takie okropności, jak rzeź 1846. roku. 
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Czyż chłop lub rzemieślu!k wychodźca n. p. we Francyi, 
ma się narażać na nędzę i urągania, trzymając się niezłomnie 
polszczyzny, ma niewiadomo już jakim sposobem, wychowywać 
swoje dzieci na Polaków, kiedy wie, że syn Mickiewicza prawie 
nie umie po polsku, że szkoła Batyniolska dostarcza prawie 
zawsze najczystszych Francuzów, że jeden z pierwszych pisarzy 
polskich, Kaczkowski, wypiera się w Paryżu uczciwego nazwi- 
ska przodków, jako trudnego dla I'rancuzkich ust, każe się 
tytułować Monsieur le Comie de Pomią, i zapisuje zarobione 
krocie czy nawet miliony franków, nie ciemiężonej Ojczyźnie, 
a francuzkiej.... małżonce? 

Czyż wiekopomny Bartek zwycięzca ma dostać kulą w łeb, 
zą to, że nie chciał strzelać do ochotników Bosaka, kiedy jego 
minister nazywa się Pasadowsky, jego ganerał Podbiesky lub 
Radziwiłł, kiedy jego pan, Radoliński na Radolinie, wychował 
nieprzymuszony swojego kochanego synka, na czystego Niemca, 
by mu oszczędzić męki przejściowe (sżc) 1 ma przed śmiercią 
nieopisaną radość szczycenia się, że ów synal zostałFärst zu 
Radolin i wysokim niemieckim dygnitarzem, ulubieńcem zawzię- 
tego prześladowcy narodu swoich przodków ? 

Czyż Jontek z pod Pińczowa nie ma być wiernym sługą 
cara i nie ma się „popisywać ruskim jazykom“, kiedy jego pan, 
Ordynat Myszkowski — Wielopolski, zasłużony w sprawie 
uśmierzenia polskiego powstania, i szczyczący się swoją mo- 
skiewską, policyjno-wojenną służbą, przyjmuje w polskiej stolicy 
swojego ukochanego Imperatora i Cara najserdeczniejszą i naj- 
poddańszą oracyą, wygłoszoną w czystym Tambowskim dyalekcie? 

Cyż ten sam Jontek ma się narażać na kule objeszczy- 
ków i na Sybirskie posielenie, uciekając od wojska mos- 
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kiewskiego, kiedy czoło naszej historycznej nauki utrzymuje, 
że legiony były głupstwem, że stokroć więcej się narodowi za- 
służyli ci, którzy pod Austerlicem walczyli pod czarnymi dwu- 
głowymi orłami, niż ci, którzy pomagali srebrnym orłom Napo- 
leońskim ? 

Czyż nareszcie wszyscy ci reprezentanci naszego ludu 
razem wzięci, mogą znaleść w sobie tyle wrodzonej siły i świa- 
domości, ażeby, na przekór przymusowi szkolnemu, wojskowemu, 
kościelnemu (n. p. na Slązku pruskim i w Prusiech zachodnich), 
na przekór ostracyzmowi fabrykantów, skazującemu ich na 
śmierć głodową, na przekór grzywnom, więzieniom, Sybirom, 
batom i kulom, nie iść za przykładom większej części swojej 
„starszej braci“? 

Na szczęście naszego narodu, taka siła tkwi w naszym 
ludzie, i przejawiałaby się jeszcze wyraźniej, gdybyśmy sami, 
my polska inteligencya, chcieli świecić mu przykładem, a nie 
powtarzali mu ciągle: „rób jak ja mówię, ale nie jak ja robię“. 
Dowodem tego jest ta smutna okoliczność, że narodowa świa- 
domość ludu najwięcej szwankuje w tej właśnie części Polski, 
która jest niby najwolniejszą, że ta świadomość daleko wyżej 
stoi w zaborach Pruskim 1 Moskiewskim, a bardzo wysoko za 
Oceanem, gdzie polskiej uprzywilejowanej klasy prawie niema. 
Nie zapominajmy o tem, żenie idzie wcale o obudzenie poczucia 
narodowego, bo takie istniało zawsze 1 istnieje, ale o zawziętą 
walkę, przeciw obcym wpływom, które te poczucie chcą zabić ; 
a jeżeli chcemy w takiej walce przewodniczyć, musimy przecież 
walczyć sami i jeszcze zawzięciej od szeregowych. Nie dość 
uczyć chłopa dziejów, nie dość prawić mu o Kościuszce i o Mi- 
ckiewiczu — trzeba, żeby te dzieje były naszemi dziejami, 
żebyśmy naśladowali 1 Mickiewicza i Kościuszkę, i żeby Maciek 
o tem wiedział. A głupim, niewymownie głupim byłby Mateusz 
(a on wcale głupim nie jest), ' gdybyśmy go uczyli ideałów p. Bo- 
brzynskiego, gdybyśmy go chcieli wychowywać na biernego podda- 
nego przyszłego polskiego absolutyzmu, a on nie wolał natych- 
miast, nie narażając się na nowe klęski, być takim samym 
poddanym istniejących już „państwowych organizmów”. 
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Poset Wójcik. 


0 wychowaniu narodowem*) 


System wychowania dzisiejszej naszej młodzieży nie jest 


dobry i nie jest zdrowy, a to dlatego, bo nie jest szczerze 
narodowy. 


Szkoły nasze tak ludowe, jak i średnie wychowują nam 
młodzież, jaką kto chce. Jest to skutek owego programu, który 
powiada, aby gasić i studzić, a nie ogrzewać. 

Poważny myśliciel Buszczyński powiedział, że nie może 
się naród polski cieszyć, jeżeli dzieje Polski p. Bobrzyńskiego 
potrafiły przejść przez cenzurę rosyjską. 

To dla narodu nie może być zdrowe! Mówi się nieraz du- 
żo o ideach, o tradycyach, nawetby się wnet płakało, w szko- 
łach zaś gnębi się wszelkie uczucie narodowe. 

Jeżeli nam chodzi o znak zewnętrzny, jak dzisiaj n. p. aby 
na topce soli był krzyż starodawnego rodu, to myślę, że powin- 
no nam chodzić i o skarb wychowania, który jest dla naszego 
narodu najdroższy. 

Dziatwie naszej tylko mowę zmienić, a może uchodzić 
śmiało za francuską lub niemiecką, słowem jaką kto chce, tylko 
nie polską. 

Ja, gdy pytałem się pewnego dziecka, po 4-letniej nauce 
w szkole ludowej, to z historyi polskiej nie umiało mi odpowie- 
dzieć takich rzeczy, które wiedzieć powinno. Nawet zdarza się 
czytać w krytykach mężów, zajmujących się nauką wychowania, 
że i dzisiejsi gimnazyaliści pod tym względem chromają. 

Kierunek obecnego wychowania jest dla narodu zgubny, 
bo zaszczepia płaszczenie się, a myślę, że naród nie powinien 
o to dbać. 

Nasza młodzież prawie żadnego ideału narodowego ze 
szkoły nie wynosi, dlatego następnie tak chętnie przejmuje się 
zasadami wprost szkodliwemi dla naszego narodu; gdy nabędzie 
ideałów nie ojczystych, lecz obcych nam i zagranicznych, to na 
zgubę będzie działać narodu i tych co ją wychowali. 

I dziś to widzimy, że te prądy antinarodowe są już w szko- 
łach wyższych, gdzie właśnie ta młodzież pracuje na zgubę 
narodu. 


*) W artykule- tym zawarł Szanowny poseł myśli wypowiedziane 
w mowie na posiedzeniu sejmowem z dnia 381. stycznia 1898 r. 
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Z ustawy i praw wolno nam uczyć dziejów Polski, a patrz- 
my, co z tych uczniów zrobiła władza szkolna! 

Najpierw uczono „historyi Polski*, następnie zmieniono na 
„dzieje ojczyste“ a w końcu, obecnie, już uczy się „historyi 
kraju rodziunego*. Trzeba przyznać, że te zmiany robi się bar- 
dzo gładziutko! 

Była w szkołach historya Chociszewskiego, uczono z niej 
i dobrze było; nie była wprawdzie idealną, lecz wystarczała, 
ale dla wyższych czynników szkolnych była za gorącą. Dano 
więc szkole historyę Pieniążka i Rawera, która gasi ducha na- 
rodowego. 

Były w szkole ludowej „Wieczory pod lipą* Lucyana Sie- 
mieńskiego i te Rada szkolna wyrzuciła, bo również były „za 
polskie“. 

Były mapy Polski i te nie widzą już dzisiaj światła dzien- 
nego, a w ich nmiiejsce widzimy dzisiaj na ścianach szkolnych 
mapy Chin, Mandżuryi i t. p. 

Smiesznem jest wprawdzie, ale muszę tu nadmienić słowa 
jednego z humorystów, który powiedział, że temu, co wynalazł 
„historyę kraju rodzinnego* dałby order kłapoucha I. klasy 
1 tytuł i charakter komika ministra oświaty. 

Pytam się, dlaczego i skąd ma być patryotycznym ten, co 
go nic nie wiąże z przeszłością kraju, ten, co nie pokochał jego 
dziejów! Trudno bowiem kochać to, czego się nie zna. 

Ten patryotyzim Mickiewicza, te jego wieszcze natchnienia 
zrodziła tylko prawdziwa historya Polski. 

Nie ucząc prawdziwej historyi polskiej obowiązkowo, mamy 
młodzież, co grzęznia w kosmopolityżmie. Każde stronnictwo 
mówi, że strasznie kocha Ojczyznę, a żadne tej piekącej spra- 
wy nie rusza, mimo, że ona jest poniekąd kwestyą bytu naro- 
dowego. W znajomości historyi jest siła narodu przeciwdziała- 
Jąca różnym kosmopolitycznym ideałom. Znieśmy mundurki 
szkolne, co utrudniają uboższym przystęp do szkół. Może mi p. 
wiceprezydent Bobrzyński odpowie, że nie zmniejszyły one liczby 
uczniów, ale ja zapewniam, że liczba tychże byłaby większą, 
gdyby mundurków nie było. Znam wypadek, gdzie celujący 
uczeń z IV. kl. gimnazyalnej nie mając funduszów na mundur 
byłby przestał chodzić do szkoły, gdyby -temu drogą składek 
nie dało się byłu zaradzić! W ten sposób odpaść jednak nieraz 
muszą siły, któreby były bardzo pożyteczne krajowi. Oświatą 
podniesiemy lud i z barbarzyńskich mas zrobimy prawdziwych 
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obywateli. To naszym jest obowiązkiem, bo dopóki w kraju 
ciemnota, póty będzie w uim nieufność, podejrzenia, niewiara 
i podjudzanie jednych na drugich. 

Oświata, ale prawdziwie narodowa, ona tylko polepszy sto- 
sunki, wtedy tylko każdy pozna, że czy wyższy, czy niższy jest 
mu bratem i rozróżni dobre od złego. Ciemnota to droga do 
zbrodni i podłości. 


Ksiądz płozek. 


L. 

Ksiądz Stanisław Płozek wszedł na katedrę zamaszyście, 
jak zwykle. 

Duży, w czarnej oprawie dziennik klasowy położył przed 
sobą, wziął w rękę pióro, umoczył je, otrząsnął i w odpowie- 
dniej rubryce wpisuł swoje nazwisko i przedmiot dzisiejszego 
wykładu. 

Skończywszy tę czynność przedwstępną spojrzał po klasie. 
Pełna była kędzierzawych główek i jasnych oczu, których kilka- 
dziesiąt par patrzyło na niego z pod długich rzęs, jedne swo- 
bodme i wesoło, inne z pewnem zakłopotaniem i nieśmiało. 

Kziądz uśmiechnął się i skinął głową na powitanie. 

-- Dzień dobry, moje panienki, wyrzekł. Jakże tam po 
wakacyach ? Zdrowo , szczęśliwie Pan Bóg przyprowadził ? 

— Jak ksiądz katecheta widzi, -— odpowiedziała 14-letnia 
panienka z drugiej ławki, ładna blondynka z rozwichrzoną 
grzywką i o zalotnem spojrzeniu. Jesteśmy wszystkie, tak sa- 
miuteńko jak w zeszłym roku i mamy jeszcze jedną „nową”?..... 

— Tak? A któraż to? 

W trzeciej ławce powstała smagła brunetka o ślicznych 
rysach, głęboko osadzonych czarnych , smutnych oczach i dziwnie 
tęsknym wyrazie twarzy. 

— To ja, szepnęła cichutko i zarumieniona podniosła 
wzrok na prefekta. 

Ksiądz Płozek spojrzał ua nową uczennicę i jakoś mu się 
dziwnie zrobiło. Przebiegł go jakby dreszcz. Spojrzał drugi raz 
i spuścił oczy. Na czole zarysowały mu się dwie tałdy 
prostopadłe i chwilę myślał, jakby usiłował sobie przypomnieć, 
gdzie i kiedy widział już tę twarzyczkę dziecka... 


— A skąd to panienka do nas przybyła? — zagaduął. 
Tak odrazu do -ej klasy? 

— O, z daleka — odparła zapytana. Z Tyflisu, bo tam 
mieszkaliśmy. Tatuś był inżynierem na kolei, ale na wiosnę 
umarł, więc my z mamą wróciłyśmy do kraju... 

W głosie dziewczynki zadrgała żałośna nuta. Wzruszenie 
ścisuęło jej piersi, ostatnie słowa wymówiła przez gardło , jakby 
tłumiąc łkanie. 

Ksiądz teraz dopiero spostrzegł, że dziewczynka była w ża- 
łobie. Spojrzał na nią ze współczuciem. 

— Proszę siadać, — rzekł. 

Na razie uie miał dla niej czulszego słowa, zresztą , z do- 
świadczenia wiedział, że w takiej chwili łatwiej czułem słowem 
do łez pobudzić, niż uspokoić. 

Jakby pragnąc wyjść z kłopotliwezo położenia zaczął 
czytać listę. 

Po kolei padały z katedry nazwiska — wszystkie znane 
mu z lat poprzednich , a na ich dźwięk podnosiły się w ławkach 
Manie , Melenki, Jadzie 1 szczebiotały : jestem, jestem... 

— Narwicka Zofia, przeczytał ksiądz. 

— Jestem, odezwał się głos 1 wstała „nowa“. 

Ksiądź spojrzał na nią, jak to czynił przy każdej i czy- 
tał dalej. 

Kiedy dobiegł do końca, złożył dziennik i zstąpił z katedry. 

W klasie zrobił się lekki szmer. 

— Księżuniu, motyl tu jest... odezwała się jedna z panienek 

Rzeczywiście przez otwarte okno wleciał do sali śliczny 
paź królowej i tłukł skrzydełkami o sufit, nie mogąc zdać 
sobie sprawy z napotkanej przeszkody 1 z tej pułapki, w którą 
się dostał. 

— biedny motylek, biedny paź! odzywały się -panienki 
i wszystkie oczy, podniesione w górę, uważnie przyglądały się 
gościowi. 

W końcu motyl zrozumiał widocznie , gdzie jest dla niego 
ratunek, bo raptem lot zniżył i zatoczywszy jeszcze kilka kół 
po nad głowami dziewcząt , szczęśliwie trafił na otwarte okno 
i wyleciał. 

Ksiądz na to wszystko nie uważał wcale. Z założonemi 
w tył rękoma chodził po pokoju tam i napowrót, czasem po- 
cierał dłonią czoło, które mu się sępiło coraz bardziej , wreszcie 
stanął przy oknie, jakby chciał zaczerpnąć więcej powietrza. 


o 12 2 


Na dworze był śliczny dzień sierpniowy. Okno wychodziło 
na ogród, świeży i zielony jeszcze, bo pensya pani Necker znaj- 
dowała się na jednej z oddalonych i zacisznych ulic Warszawy, 
dokąd nie dolatywał ani kurz miejski, ani ten nieustanny gwar 
i hałas rojnego zbiorowiska ludzi, który męczy, denerwuje 
i przeszkadza w pracy. W ogrodzie rosły cieniste lipy. kilka 
starych kasztanów, była alejka strzyżonych akacyj, altana, 
dzikiem obrośnięta winem i dużo, dużo kwiatów, które na wiosnę 
siały pensyonarki — każda klasa na osobnej grzędzie. — Po- 
wietrze było też przesycone zapachem goździków, lewkonij , 
rezedy, co wszystko razem stapiało się w jeden, nie dający się 
określić aromat dnia letniego. 

Ksiądz Płozek upajał sie nim z rozkoszą Wreszcie od- 
wrócił się, odchrząknął 1 chodząc dalej pa klasie rozpoczął 
wykład history Kościoła. W miarę jak mówił, zapalał się i uuo- 
sił, głos jego nabierał tęższych i pełniejszych brzmień, twarz 
rozjaśniała się i powoli zapomniał o doznanem chwilowo wzru- 
szeniu. Ani się też spostrzegł, jak minęła godzina 1 odezwał 
się delikatny głos srebrnego dzwonka, z którym dyżurna mau- 
czycielka biegała po kurytarzach, dzwoniąc przy każdych 
drzwiach. Wtedy przerwał, obiecał mówić dalej następnym ra- 
zem , skłonił się i z dziennikiem pod pachą opuścił -tą klasę. 
Pierwsza w tym roku lekcya religii była skończona. 

W eleganckim saloniku przełożonej, gdzie zbierało się 
podczas przemian ciało nauczycielskie, stanął ks. Płozek na 
uboczu i rozmawiał z panią Necker. 

— Bardzo miłe dziecko ta Narwicka z 5-ej klasy, mówił. 


— A tak, ładne, skromne, cichutkie — odpowiedziała 
przełożona. 
— Straciła niedawno ojca — dorzucił ksiądz. 


— biedactwo, przyjechała tu z matką z Kaukazu... 

— Ale nie wie też pani, jak jej matka z domu, bo w ry- 
sach małej widzę coś znajomego, tylko nie mogę w pamięci 
odszukać, gdzie i kiedy widziałem już tę samą, albo bardzo 
podobną twarz.. 

— Nie, tego nie wiem, odrzekła pani Necker, ale są jej 
papiery, jest metryka, zaraz zobaczymy .. 

Podeszła do biurka i wzięła stamtąd plik dokumentów. 
Należały one do nowo przyjętych uczenic Podała księdzu. Ten 
przez chwilę szukał, wreszcie znalazł żądany papier i podniósł 
go do oczu. 


Czytał: 

. Działo się. « - . « « inżynier-technolog Narwicki 
Zdzisław w obecności dwóch świadków + : « « » « dziecię jego 
1 prawej jego małżonki Zofii, urodzonej Ordęga... 

Ręka mu zadrżała, palce otworzyły się i papier, kołysząc 
się I ważąc w powietrzu, upadł na dywan. 

Ksiądz schylił się, podniósł akt, włożył go między inne 
i ciężko odetchnąwszy usiadł na fotelu. 

Czuł, że mu krew do głowy uderza i puls w skroniach 
silnie bije. Sięgnął do stolika po karafkę, nalał szklankę wody 
i podniósł ją do ust. 

Zdawało mu się, że szklanka dzwoni o zęby. 

W salouiku tymczasem powstał ruch. Nauczyciele rozcho- 
dzili się. Ksiądz Płozek oprzytomniał. Wstał machinalnie i pod- 
szedł do planu, który oprawny w złote ramy za szkłem , wisiał 
nad biurkiem. 

Spojrzał... Czwartek... od 10 ej do ll-ej... Religia... klasa 8-a, 

Wziął jedyny, jaki pozostał jeszcze na stole dziennik, 
sprawdził, że narysowana na nim atramentem trójka była rze- 
czywiście trójką i wyszedł na lekcyę. 

Jak automat siedział na katedrze. Dzieciom kazał odma- 
wiać pe kolei długi pacierz, w którym mieściły się wszystkie 
grzechy główne, wszystkie Sakramenty, cnoty teologiczne, przy- 
kazania I t. d., a sam na katedrze siedział milczący, w głęboką 
pogrążony zadumę. 

Nic nie słyszał i nic nie rozumiał. Zresztą, cóż go to ob- 
chodziło... A więc się nie pomylił. Tak, to jej córka. 

Zosia, Zosia, Zosia.. szeptał sobie w myśli i jakaś dziwna 
słodycz z imieniem tem spływała mu w duszę... Przymknął oczy.. 
I raptem zdawało mu się, że czuje zapach bzów, że widzi 
liliowe, świeżo rozkwitłe jego kiście na krzakach przed pała- 
cykiem w Dębówce, że oto podnosi rękę i nagina ciężką gałęź 
ku ziemi, a obok niego stojąca dziewczyna, wspina się na 
palce, wypręża i przechyla swoją cudowną figurkę, opiętą 
w jasny stanik, obrywa kwiaty i rzuca je na ziemię, podczas 
kiedy świeża, chłodna rosa poranku, której słońce jeszcze nie 
spiło, upada na nich kroplami. 

— Pierwsze pycha, drugie łakomstwo:.. miele dziewczynka 
o różowej buzi, a ksiądz Płozek nie słucha, tylko wciąż myśli. 

Po chwili wpadą mu w ucho ten sam głos, ale już zmę- 
czony i senny: 
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— Pierwsze chrzest, drugie bierzmowanie... 

Krople rosy z szelestem spadają z bzów, a ksiądz Płozek 
myśli, czy też potrząść dla zbytków gałęzią, czy nie. 

Dziewczynka zahacza się. W klasie zapanowywa cisza; 
trwa kilka sekund... Pod mundurkiem pensyonarskim bije serce 
z obawy, a ksiądz katecheta duma i duma... 

Cisza go budzi. 

Spojrzał na strwożoną uczenicę i skinął na następną. 

Pusty wiatrak słów, wyrzucanych w porządku określonym, 
ale bez myśli — zaczyna działać na nowo. 

Ks. Stanisław siedzi teraz, jak na torturach. 

Doczekał się nareszcie końca, wybiegł z klasy 1 odetchnął: 

Więcej nie miał już godzin. 

W saloniku nie zastał jeszcze nikogo. Rzucił dziennik na 
stół, chwycił za kapelusz i wyszedł na ulicę. 

Coś go ciągnęło do domu, chciał tam być zaraz, jak 
najprędzej... 

II. 

Ksiądz Płozek siedzi przy biurku. W jego mieszkaniu jest 
jasno i wesoło. Na białych ścianach wisi kilka sztychów, w o- 
knach czerwienią się pelargonie i fuksye, w jednym rogu po- 
koju stoi Kościuszko, w drugim Mickiewicz, tuż obok biurka, 
pod ścianą klęcznik, ciemno-zielonym pluszem obity, a nad nim 
rozpięty na krzyżu Chrystus artystycznej, snycerskiej roboty. 

Siedzi podparty i myśli. Przed nim — kryształowy kielich 
wenecki. Zwisają zeh dwie gałązki świeżego bzu. Przechodząc 
ulicą zobaczył w oknie u ogrodnika maleńkie drzewko w doni- 
czce, drzewko z tymi dwoma kwiatami. Nie oparł się pokusie, 
ujął bezwiedbie za klamkę i wszedł do sklepu. Kazał obciąć 
obydwie gałązki, drogo zapłacił i pobiegł do domu z uczuciem 
jakiejś dziwnej radości. 

Stoją teraz przed nim te liliowe kwiaty, a on się napa- 
trzeć na nie nie może. Siedzi już tak z godzinę 1 myśli... 

Oto otwiera teraz szutladę biurka. wyjmuje z niej szka- 
tułkę z napisem „pamiątki*, dobiera do niej kluczyk i po 
chwili wydobywa spłowiałą fotografię. 

— Zosia, Zosiat Zosia szepczą jego usta. 

Tak, to ta sama Zosia, którą tak szalenie kochał, będąc 
jeszcze młodym chłopcem. Wychowali się prawie razem w Dę- 
bówce. Dębówka była Ordęgów, a jego ojciec zarządzał tym 
majatkicm. On, Stanisław Płozek, bywał codziennym gościem 


w białym pałacyku, co stał, wtulony w zieleń otaczających go 
drzew, zaledwie kilkanaście kroków od oficyny, gdzie było jego 
gniazdo. Zosię widywał najprzód codziennie, potem, kiedy już 
był w gimnazyum, podczas wakacyj tylko. W dzieciństwie była 
pomiędzy nimi wielka przyjaźń. Kiedy podrośli łączył ich bra- 
terski stosunek. Braterski? Nie — ona mu była siostrą, to 
prawda, ale on miał dla niej prócz braterskiego uczucia inne 
jeszcze, jasne i głębokie... Ono mu duszę po brzegi wypełniało, 
— to uczucie pierwszej, prawdziwej miłości, które go ogarnęło 
odrazu, kiedy jednego roku, już jako uczeń ósmej klasy na 
wakacye do domu przyjechał i zobaczył Zosię w długiej sukni 
— śliczną, dorosłą pannę... Cały rok jej nie widział, a przez 
ten czas właśnie zrobiła się z niej kobieta. Kształtna jej figurka 
nabrała form pełniejszzch, rysy wydelikatniały, oczy rozjaśniły 
się jakimś blaskiem , który na dnie jej ciemnych źrenic płonął. 
Jak ona: się zmieniła, ta mała Zosia!... Nawet już inaczej cho- 
dziła, tak jakoś dumnie i wyniośle , inaczej trzymała główkę, 
a głos jej stał się melodyjniejszym i słychać w nim było teraz 
takie nuty, jakich przedtem nie pamiętał... Chciał ją wówczas 
odrazu porwać w ramiona, przytulić do siebie, ucałować jej 
oczy, usta 1 szeptać długo, długo do ucha: moja ty, moja, 
moja... Ale ona z powagą podała mu rękę i zaczęła wypytywać 
0 szczegóły życia w mieście. DOTA ni w pięć ni w dzie- 
więć, a tylko patrzył w nią ciągłe , jak w tęczę... Potem codzień 
chodzili razem na spacery. IAN bur szumiał nad ich gło- 
wami, a on, stąpając obok wysmukłej panny w białej sukience, 
prawił jej o naturze, o ideałach, o ludzkości... Chciał w aią 
wszczepić I przelać swoje rewolucyjne poglądy. Sprzeczali się 
nieraz gorąco... Czasem Zosia, zmęczona długiem chodzeniem, 
siadała na polance pod dębem i odpoczywała. Jakże ślicznie 
wyglądała wówczas: z głową o pień opartą, z zaróżowioną 
twarzyczką, z mdlejącym od upału i zmęczenia wzrokiem. Pierś 
jej lekko falowała, miarowo wznosząc się i opadając pod cienką 
osłoną delikatnej materyi, nożdrza rozszerzały się, a rozchy- 
lone wargi zdawało się prosiły, aby je całować... Wtedy on od- 
chodził ua bok i rwał purpurowe i blado-czerwone smołki, fio- 
letowe skabiozy , błękitne dzwonki, złote nieśmiertelniki, przy- 
nosił pełue ich garście i rzucał przed nią. Ona je kładła do 
przewróconej rozpiętej parasolki i zaczynała zwolna pleść wianek. 
Potem on jej pomagał lub z dębowych liści plótł girlandę. Gdy 
wianek był gotów, wracali i z nabożeństwem wielkiem wieszali 
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go na przydrożnej figurze. Był tam na blasze malowany obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, obraz pocięty i porysowany 
przed laty kozackiemi szablami, — pamiątka dui smutnych... 
On o trójkątny daszek kamiennej figury zaczepiał swoją gir- 
landę i owijał ją dookoła muru. Potem odchodzili w skupieniu 
1 w jakiejś radości dusz, która im zostawała na długo... 

Do pokoju wchodzi stara Konstantowa, gospodyni i ku- 
charka księdza i prosi go na obiad. | 

— Dobrodzieju zupa stygnie... Dalibóg wystygnie na nic!. 

Ale ksiądz Płozek nie słyszy, nie odpowiada, tylko dalej 
myśli... przed oczyma przesuwa mu się twarzyczka małej Zosi. 
tej na peusyi. Ach, Boże, jaka smutna... w podobnym smutku 
i także w żałobie widział on i twarz tamtej drugiej, dużej, 
swojej Zosi. Było to znów podczas wakacyi, ale wtedy skończył 
już gimnazyum i wybierał się na uniwersytet. Pewnego dnia, 
kiedy z rodzicami siedział przy obiedzie, wpadł do nich lokaj 
z pałacu i oznajmił, że pani bardzo chora. Dostała ataku ser- 
cowego. Rozesłano zaraz konie do trzech okolicznych miasteczek 
po trzech doktorów, ale jeden ledwie zdążył przybyć i to w chwili, 
kiedy już nie było ratunku. Dwaj inni przypędzili co koń wy- 
skoczy i stwierdzili śmierć. Zosia straciła matkę. Tak gwałto- 
wnie, odrazu zadmuchnął los to drogie dla niej życie, że nie 
umiała zdać sobie sprawy z tego, co zaszło, Czuła tylko, że 
jej ogromnie będzie pusto i ogromuie smutno bez tej, co dotad 
z nią była zawszei nieodstępnie. Przez kilka dni przed pogrze- 
bem Zosia nie mogła nawet płakać. Wypłakała się dopiero 
potem, serdecznie i długo na jego ramieniu, kiedy nazajutrz 
po pogrzebie poszli razem, nie do lasu, jak kiedy iudziej, ale 
na cmentarz - w pierwsze do zmarłej odwiedziny i kiedy mu 
tam wszystkie wrażenia swoje opowiedziała. Odtąd ile razy 
dzwon wieczorny w ciszy na anioł pański zagrał — Zosia pła- 
kała i drżała nerwowo. Kościół i dzwon przypominały jej ciągle 
poniesioną stratę. Biedactwo, roztroiło sobie duszę tak, że le- 
karze kazali jej odbyć podróż dla rozrywki. Pojechała z ojcem. 
Pożegnali się.. Ona, prosząc o pamięć i o przyjaźń, on blady 
i bez wyrazu na ustach, bo nie mógł i nie śmiał powiedzieć 
jej, że mu dusza za nią poleci i na chwilę jej nie odstąpi. 
Czemuż nie wiedział wtedy, iż już się więcej nie zobaczy?... 
Byłby na kolana padł przed nią, byłby się do stóp ojca jej 
czołguł i prosił: weźcie, weżcie i mnie z sobą, nie zostawiajcie 
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samego, bo bez was na nic się światu nie zdam, zmarnieję 
1 zginę... 

Tęsknił okropnie przez kilka pierwszych tygodni, ale czas 
biegł, trzeba było wybrać się ua studya. Miał widoki na sty- 
pendyumi licho poniosło go do Petersbuga. Zapisał się na prawo 
1 pracował. O Zosi wiedział od rodziców, że bawi wciąż zagra- 
nicą, że ją na zimę do Włoch posłano i że z jej zdrowiem 
ciągle nie dobrze. Minął rok. Na wakacye do domu nie pojechał, 
bo mu się nadarzyła dobra lekcya u bogatego Finlaudczyka, 
właścicielu tartaków pod Abo. Przyjął i jako „rusyfikator* objął 
kierownictwo nad wykształceniem, dwóch dorastająch chłopców, 
na śmierć zakochanych w granitach i mchach swojej ojczyzny 
i nie umiejących słowa po rosyjsku. Głuchą pogardę miał dla 
siebie w duszy na tę rolę, którą odgrywał, ale - dla chleba, 
dla ulżenia staremu ojcu — musiał... Często ścigał myślą 
Zosię i często miał przed oczyma ten pocięty szablami obraz Matki 
boskiej w Dębówce. Kklął wtedy i wargi zagryzał. Cierpiał i wal- 
czył, ale obowiązek przyjęty sumiennie spełniał. I skończyły się 
te dni tortur. Anowu rok w Petersburgu spędził. W zimiestracił 
matkę. Na wiosnę zapalenie płuc zabrało mu ojca. Został sam 
jeden, rzucony losem i własnemu przemysłowi na ofiarę i pastwę. 
Szedł dalej, jak umiał i jak mógł. A Dębówką nie miał już 
nic wspólnego. Ciężka walka o chleb powszedni czyniła go 
mniej wrażliwym na wspomnienia. Aacierały się one i szarzały 
w duszy, — rozpamiętywać nie miał czasu. Dwa lata borykania 
się z uędzą 1 pracy nad siły wyczerpały go i znużyły ogromnie. 
Przytem nadmorski klimat ponurej stolicy źle na jego zdrowie 
wpłynął. Zwątlał bardzo, kaszlał miesiącami i krwią już pluć 
zaczynał, a kiedy po ostatecznych egzaminach otrzymał dyplom 
— było z nim tak źle, że poczciwi koledzy zebrali pomiędzy 
sobą kilkaset rubli zmusili go do wyjazdu na południe. Pojechał. 
Zimę spędził we Włoszech. Dostał miejsce guwernera w dygni- 
tarskiej rodzinie, której go polecono przed wyjazdem z Rosyi... 
W tym czasie przez korespoudencyę z dawnymi znajomościami 
doszła go wiadomość, że Zosia opuściła Dębówkę, ale nie sama 
— wywiózł ją stamtąd młody inżynier. Jakie było jego nazwisko, 
nie wiedział, Wtedy dopiero wspomnienia odżyły... Szarpał się 
i płakał i dusza mu się na kawały rwała, bo czuł swoją bez- 
silność i bezratunek. Wkrótce jednak zdrętwiał i stał się nie- 
czułym na teu ból, co w nim przecież tkwić miał przez życie 
całe, do samego już końca... W dodatku opanowało go zwątpienie 


i rozczarowanie. Filizofia, nad którą w wolnym czasie pracował, 
wykazała mu beztreść życia i usiłowań ludzkich. Został kran- 
cowym pessymistą. Wszystkie gmachy które w młodzieńczych 
porywach myśl jego stawiała, ruugły i rosypuły się teraz w gruz 
i proch marny, aby już nigdy nie zostały odbudowane... Chory 
mózg parł go do samobójstwa, a słabe ciało nie stawiło mu 
oporu... Kiedy pielęgnował tę myśl i wyobraźnią przenosił się 
już do niebytu, — poznał młodego księdza, włocha, propagan- 
dzistę. Jego zapał 1 mistyczna wiara zastanowiły go. Myślał 
znowu długo i po raz drugi w życiu bankrutował. Jego pessy- 
mizm nie miał podstaw. Po paru miesiącach zdecydował się 
i wbrew pierwotnym przekonaniom został apostołym wiary, dla 
której na razie nie miał nawet w duszy gorętszego uczucia. 
Widział jednak, że ona może dać szczęście, zapragnął więc dać 
je iunyim, dać jaknajszerszej gromadzie ludzkiej, kiedy go sam 
mieć nie może... I poszedł drogą krzyża. Został żyw i po dwu- 
letnim pobycie w seminaryum z apostolską chorągwią wyjechał 
na misyę.. Wówczas nostalgia jęła mu tak serce i mózg toczyć, 
że wrócił do kraju... Pięć lat przebył podskwarnem niebem 
Afryki i oto znowu pięć lat przeszło. Jest nauczycielem u pani 
Neker, uczy i naucza... Dotąd był spokojny. Ucichł i chwilami 
poczynało go już nawiedzać zadowolenie. Wtem — raptem, jak 
z pod ziemi, niby widmo dawne minionej przeszłości, widmo 
dzieciństwa i lat młodych, staje przed nim twarzyczka mlodej 
Zosi Narwickiej i wszystko wraca i jasno-błękitną falą dm lep- 
szych, szczęśliwszych, duszę mu zalewa... 

I po co, po co, po co teraz. kiedy już zapoźno... 

Ksiądz Płozek zakrył oczy rękoma i zapłakał. Łzy, jak 
groch toczyły się po jego męzkiej twarzy... 

Zupa wystygła zupełnie stara MKonustantowa miała racyę. 


(Cz die 15). 
Zdzisław Dębickzt. 


Nad Dniestrem. 


Srebrną snują się wstęgą senne Dniestru fale 

A po brzegu urwistym spływa księżyc złoty 

I bladem skrzy się światłem wśród kamiennej groty, 
"Nad którą krzyż samotny zawisnął na skale. 


Ku grocie wązka ścieżka skrada się zuchwale 

I łączy ją ze światem tajemnyini sploty : 

Tam niegdyś mnich pustelni swej rozbił namioty 
I lud tam przeciw wrogów chronił się nawale. 


O niw podolskich rzeko! Ty pomnisz dni chwały, 
Kiedy polskich zwycięzców nosiły twe strugi, 
Gdy się nasze sztandary w twych wodach kąpały. 


A dzisiaj ?... Na niewoli patrzysz smutek długi... 
Kiedyż ujrzysz, jak w niebo znów mknie orzeł biały, 
Jak świta dla ojczyzny wolności wiek drugi. 


Andrzej Piotr Lubicz. 
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Zamek w Podhorcach i jego duchy. 


(Osobiste wrażenia i wspomnienia). 


Drogą jest nam każda piędź ziemi ojczystej, tej całej pię- 
knej ziemi naszej, po której niegdyś stąpali przodkowie weseli 
w swobodzie i niepodległości, a po której my ich wnuki stąpamy 
ze łzą rzewnej tęsknoty w oku, z zgrzytem bolu w duszy... 

Ach, tak nam drogą jesteś, ziemio ojczysta, coś widziała 
dawną wielkość Polski, coś rodziła i karmiła syny wolne... 

Karmiłaś syny wolne — a dziś niewolników dźwigasz, 
ziemio święta! O, czemu? czemu?... 

Czemu, Matko, śpisz nam jeszcze gdzieś — nieszczęsna — 
w grobie? Czemu nie wracasz do dzieci swoich, w wulkanicznej 
miłości codziennie z gorączkowem upragnieniem wyczekujących 
Ciebie ? 

Zbudź się, ozbudź się, błagamy Cię żałośnie, Matko-Polsko 
miła i ukój nasze cierpienia straszne, bo nam  straszno samym, 
tak straszno, Matko, Matko nasza!. 
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I modlitwą leci do Pana skarga głucha, a skargę taką 
zdaje się słać także zamek podhorecki temi swemi dwiema 
wieżami, co wystrzeliły w górą wysoko i stoją nieruchomo, 
jakby dwie zaklęte, na zawsze wyciągnięte ręce, by ciągle bła- 
gać zmiłowania z niebios, litości Ojca dla biednych dzieci 
w męce. 

Zamek w Podhorcach jest dziś w swych pamiątkach jakby 
żywym świadkiem świetniejszej przeszłości polskiego narodu, 
to też każdemu na jego widok oko zajdzie zadumą, czemu ta 
Polska, ta wspaniała wyobrazicielka swobód i wolności, która 
kierowała się zawsze ofiarą, miłością i braterstwem, doznała 
1 dziś jeszcze doznaje krzywdy wołającej o pomstę do nieba.. 

Podhorce, wieś między Złoczowem a Oleskiem i Brodami, 
leżą w północnej odnodze górskiego pasma Woroniaków, a za- 
mek wznosi się w środku osady na szczycie góry, która jest 
roztoczem między dorzeczami Bugu, Styru i Seretu. 

Dźwiga on na sobie brzemię 359 lat, bo został zbudowany 
w r. 1640. przez hetmana w. k. Stanisława Koniecpolskiego, 
podczas gdy wieś sama ma początek o wiele wcześniejszy, gdyż 


powstała w czas jakiś po r. 1241 t. j. po pierwszym napadzie 
Tatarów, w każdym razie nie później, jak przed XV. w. 

Podhoreccy, Koniecpolscy, Sobiescy, Rzewuscy a w końcu 
Saguszkowie — oto szereg nazwisk właścicieli Podhorzec. Tu 
więc przemieszkiwał wyżej wspomniany fundator zamku, Stan. 
Koniecpolski, ów szczęśliwy wojownik z Szwedem, Moskalem, 
Turkiem i Tatarem. 

Tu odpoczywał po trudach Jan III. Sobieski, (urodzony 
w poblizkiem QOlesku), obrońca chrześcijaństwa i pogromca 
Turków, wielka chluba tak potężnej: niegdyś i szczęsnej Ojczy- 
zuy naszej, a zarazem niejako zapadające jej słońce. Właści- 
cielem Podhorzec był Wacław Rzewuski, ów syn Seweryna Tar- 
gowiczanina, któremu hańba i bezwstyd ojca nie dały zaznać 
spokoju życia i jako widma ścigały go nawet wtedy, gdy ua 
dalekim wschodzie przebiegał pustynię arabską on-emir Bedui- 
nów. Ostatnim z roku Rzewuskich był syn Wacława-emira hr. 
Leon, który odsprzedał Podhorce ks. Sanguszkom. Jako w sie- 
dzibie członków wybitnych rodzin, a zarazem wysokich dygni- 
tarzy w Polsce było w zamku podhoreckim zawsze mniej więcej 
rojno i gwarno. N. p. w r. 1687. huczał zamek balami i ucztami 
wydawanymi przez króla Sobieskiego i jego najukochańszą Ma- 
rysienkę. 

Dziś uatomiast zamek uie jest ogniskiem towarzyskiego 
życia. Obecny właściciel ks. Eustachy Sanguszko nie przebywa 
tu stale, tylko zjeżdża od czasu do czasu na krótko. Latem 
znów pełno tu, zwłaszcza w niedziele i święta, gości ciekawych 
zobaczenia i poznania narodowych pamiątek z ubiegłych wieków 
tak liczbie nagromadzonych w komnatach zamkowych. 

Ale zresztą panuje ciągle cisza, wśród której tylko duch 
przeszłości przemawia wspomnieniami z każdego kąta. 

I zdawałoby się, że tę uroczystą ciszę w dzień jak w dzień, 
ale w nocy chyba tylko jeden puszczyk przerywa. Tak zdawa- 
łoby się; lecz tak nie jest, bo w każdym starym zamczysku, 
jak mówią ludowe podania, przebywają duchy straszące. A czyżby 
od nich mógł być wyjątkowo wolny zamek podhorecki, ten zamek 
w którym miała miejsce straszna zbroduia. 

Oto według podania ludowego pierwszy właściciel Podho- 
rzec z rodziny Rrzewuskich (Stanisław Mateusz Rzewuski) miał 
być bardzo złym człowiekiem i jako taki zamordował w piwni- 
cach zamkowych własną żonę i w tych podziemiach kazał ją 
pogrzebać. Rzewuska była w przeciwieństwie do męża kobietą 
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dobrą, ale gdy przy sprowadzeniu ją do piwnic stanęła na 
schodach, wyraziła w przekleństwie życzenie, by ua tem pokole- 
niu wyginął ród Rzewuskich, ile jest jeszcze stopni na dół. Że 
zaś miały być cztery stopnie, więc klątwa spełniła się, bo Leon 
Rzewuski w czwartem pokoleniu był ostatnim z rodu. 

Otóż duch tej zamordowanej hetmanowej błąka się nocami 
po salach zamkowych i szuka za mężem a w czasie tego prze- 
wraca wszystkie sprzęty. 

Miał się objawiać wielu osobom, a że i ja chciałem się 
zapoznać z panią hetmanową, dlatego jeszcze jako uczen gimna- 
zyalny w czasie wakacyi nieraz spałem umyśluie w pokoju, w któ- 
rym pokazywała się innym; ale niestety muszę się na tem 
miejscu przyznać ze wstydem do tego, że widać nie byłem 
godny poznania tej dobrej, dostojnej a nieszczęśliwej matrony, bo 
nigdy anigdy nie chciała mi pokazać się, chociaż tak gorąco 
tego praguąłem. Byłem odważny, bo nie wierzyłem już wtedy 
w duchy i mimo to jednak, gdym się budził w późną noc, do- 
zuawałem jakiegoś nieprzyjemnego uczucia ua myśl, coby to 
było, gdyby tak w istocie duch jakiś stanął przedemuą? Rzecz 
nagła a nieznana zawsze bądź co bądź trwoży człowieka. Leon 
hr. Rzewuski opowiadał wiele memu ojcu o duchach zamkowych. 

Raz nocował ou w parterowych pokojach (mieszkał zwykle 
na pierwszym piątrze) i przy dwoch świecach czytał książkę. 
Nagle drzwi otworzyły się, wszedł do pokoju męższczyzna czarno 
ubrany, w milczeniu przeszedł obok łóżka i znikł w drugich 
drzwiach. 

Raz znów o godzinie pół do pierszej w nocy słyszał, jak 
na dziedziniec zamkowy zajeżdżały powozy, a konie były po- 
cztowe, bo pocztylioui trąbili na trąbkach. Cała wrzawa 
ucichła, kiedy Leon Rzewuski wstawszy zawołał na stróża 
i zapytał, kto to przyjechał, lecz powtórzyła się znowu, gdy 
położył się do łóżka. 

Wedle opowiadań starych sług czasem całymi dulami obra- 
cało się ogromne koło przy studni, w kuchni rzucało coś ron- 
dlami i widziano światło na drugiem piątrze. 

O tem wszystkiem nasłuchałem się dużo w swojem dzie- 
ciństwie i nieraz patrzyłem w nocy z progu pomieszkania 
w okua obydwóch piąter, czy nie zobaczę jakiego światła i ja- 
kiego ducha? Nic i nikogo jednak nie zauważyłem nigdy, ale 
bałem się przejść sam przez dziedziniec n. p., by snać z ukry- 
cia nie wyleciał na mnie strach jaki. Z kim jak z kim, ale 


z dyabłem spotkać się nie miałem nigdy najmniejszej ochoty. 
A dyabeł panował wszechwładnie w ogrodzie zamkowym i zwła- 
szcza część jego za zamkiem w północnej stronie obrał sobie za 
główną. rezydencyę. Lubiał zaś szczególniej przesiadywać w dwóch 
w ogrodzie znajdujących się t. zw. dzisiaj altanach (dawniej- 
szych kuźniach), lub na starej lipie. Siedzącego na tej ostatniej 
z kopytami spuszczonemi na ziemię widywali często wiejscy 
chłopcy, pracujący dziennie koło ogrodu, a że tak było w isto- 
cie, nikt temu nie mógł zaprzeczać, bo prawdę faktu stwierdzali 
przysięgą na wszystko ziemskie i nadziemskie. I ja mały chłopię 
wierzyłem im, choć uie widziałem nigdy Jego Mości Dyabelskiej. 
Często, nawet w dzień, przechadzając się po tej części ogrodu, 
w której rezydował dyabeł, oglądałem się trwożnie za siebie 
i na wszystkie strony, czy nie widać gdzie nie zbyt miłego to- 
warzysza, a już o zmierzchu za nic w świecie nie byłbym sam 
został w ogrodzie. Uciekałem z niego czemprędzej, by znów 
w kuchni słuchać bajek o duchach, których zawsze podostatkiem 
na zapas miała stara Ambrożowa, żona służącego. 

Czasy się zmieniają, ludzie także, a zamku podhoreckim 
duchy wciąż te same. Wciąż po jego komnatach chodzi smutny duch 
zamordowanej hetmanowej w nocy wśród ciszy grobowej 1 w ta- 
kiej samej ciszy uocnej wychodzi z podziemi Pleśniska pobliz- 
kiego czarna pani i pyta spóźnionego przechodnia, czy już czas. 
Lecz przechodzień z przestrachu milczy. 

O przechodniu, jeśli w głuchej nocy spotkasz czarną panią 
z Pleśnik koło Podhorzec i ona Cię spyta, czy już czas, 0, po- 
wiedz, że czas największy, bo ona pyta, czy czas na zmartwych- 
wstanie Polski. Ach czas już, czas, byśmy zrzucili z siebie 
kajdany niewoli 1 wrócili do dawuej niepodległości, której po- 
zbawiono nas bezprawnie, siłą przemocy. 

Bronisław Kryczyński. 


Myśl i Słowo. 


(Ciag dalszy) 

W dawnych wiekach na pomnikach pozostałych z pierw- 
szych dynastyi memfickich znajdujemy hieroglify, które jednym 
obrazem przedstawiają nam słowo całe, albo nawet pojęcie 
rzeczy t. j. ideę całą. Jest to gatunek rebusu, obszernej zagadki 
— idiografizmu. 


Ale pismo takie bardzo niedokładnie oddawało myśli, gdyż 
u. p. tarcza słoneczna nietylko była obrazem słowa: „słońce*, 
ale wyrażała także jasność, światło, dzień. Tułów lwa: oznacza 
siłę, godność, wyższość ; dyscyplina : władzę, panowanie i t. p. 
Zaczęto więc szukać symbolicznych znaków na każde słowo 
z osobna, jednakże i ten system okazał się wkrótce niedostate- 
cznym. Dodając rozmaite znaki dla bliższego słów określenia, 
uformowano syllaby i w późniejszych hieroglifach widzimy, że 
jeden obraz oznacza jedną syllabę, a czasem jeduą tylko literę. 

Był to właśnie błąd najgłówniejszy dawnych badaczy Igi- 
ptu, że szukali oni w każdym hieroglife obrazu całego słowa, 
lub pojęcia. Zdawało się więc, że tajemnicze to pismo na wieki 
dla nas zagadką pozostanie. Dopiero gdy jeden z oficerów Na- 
poleońskich w r. 1799. odkrył w mieście Bosetto, ową słynną 
tablicę grobową z czasów Ptolomeuszów, na której wyryty był 
tekst w trzech pismach: hieroglificznem, demotycznem i gre- 
ckiem, domyślono się porównawszy te pisma, iż tekst grecki 
jest tylko tłómaczeniem hieroglifów , uczeni wzięli się do pracy, 
poznano przy bliższem badaniu, że hieroglify równie jak i znaki 
demotycznue nie wyrażają słów, ale tworzą alfabet. Jednakże 
lata minęły zanim odczytano napis 

Właściwy klucz do odczytania hieroglifów odnaleźli fran- 
cuski egiptolog Champollion w r. 1820 i angielski badacz Jouug. 

Do poznania i utworzenia alfabetu posłużyły im kartusze, 
czyli pieczęcie królów Egiptu. Każdy król miał swój kartusz, 
swój podpis niejako, w którym wyrażone jest imię króla i ty- 
tuły rozmaite. Takie kartusze znajdujemy badź na posągach 
królów, bądź na owych sławnych żłobionych z kamieni drogich 
żukach (skarabeusach), które jako symbol zmartwychwstania, 
odradzającego się życia, zawieszano mumjom na piersiach i no- 
szono w pierścionkach. Napis taki znajduje się n. p. na posągu 
króla Szefrena, twórcy drugiej piramidy i brzmi jak następuje: 
„Szefren, pan górnego i dolnego Egiptu, syn słońca“ etc. etc. 

Znajdujemy takie kartusze na obeliskach i posągach sfin- 
ksów. Odczytane zaś na kartuszach imiona niektórych Parao- 
nów, rozwiązały wreszcie tajemniczą wieków zagadkę i otwo- 
rzyły drogę do dalszych badan. 

Jak powiedziałam już wyżej, Egipcyanie mieli trojakie pi- 
smo : hiereglificzne, ozdobne i wymagającego wielkiego trudu, 
używane było tylko na pomuikach, posągach i grobowcach ; 
drugie pismo hierotyczne t. j. hiereglify skrócone i ułatwione 


widzimy na papyrusach ; pismem tem opisywano modlitwy, hym- 
ny i dzieła rozmaite; za czasów zaś panowania 21-szej i 22-giej 
dynastyi, z takiem się już pismem demotycznem spotykamy któ- 
re używane było później powszechnie w sporach prawnych, ugo- 
dach ślubnych i handlowych sprawach. Wielu bardzo uczonych 
zajmuje się dzisiaj odczytywaniem tego właśnie pisma demotycz- 
nego i ciekawych stąd rzeczy dowiadujemy się o życiu codzien- 
nem, o pojęciach i wiedzy starych mieszkańców Kgiptu. 
(Dokończenie nastapi.) 
Anna Neumanoma. 


Tancredi Canonico 
Senatore del Regno 


List do redakcyi Leki. 


Tancredi Canonico należy do najwybitniejszych, a zarazem do 
ostatnich Towiańszczyków. Jako osobisty przyjaciel Andrzeja To- 
wiuńskiego napisał obszerne dzieło o Towiańskim, w którem ogło- 
sił wiele nader cennych, a nieznanych dotąd dokumentów. — Na 
język: polski dzieło to przełożył p. Karol Baykowski; tak jednak 
oryginał włoska, jak polski przekład nie znajdują się w obiegu 
księgarskim, a odbite są jedynie w szczupłej ilości egzemplarzy dla 
zwolenników nauki Towiańskiego. 

Chcąc przyczynić się do rozświctlania nie dość zbadanego do- 
łąd wpływu lowiańskiego na Mickiewicza zwróciła się redakcya 
z prośbą do p. lancrediego Canonica o przesłanie dla „Teki“ 
wiązanki wspomnień z czasów tak żywo obchoilzących polskie spo- 
teczeństwo, 

Tancredi Canonico prośbie naszej nie mógł uczynić zadość, 
z powodu podeszłego wieku i nawału innych zatrudnień. 

Tak wiele jednak sympatyt dla losów Polski tchnie z tych 
kilku kart listu, że uważaliśmy za słuszne podzielić się tem mitem 
wrażeniem z szerszem kotem czytelników. Niżej podajemy ten list 
w tłómaczeniu z włoskiego. 


Roma 8. marca 1899. 
Miły Wasz list uderzył w jednę z najtkliwszych stron mo- 
jej duszy. Mając zawsze żywy interes dla Polski czuję prawdzi- 
wą radość widząc Polaków, bardziej rozwiniętych umysłowo 
i uczuciowo, którzy zajmują się młodzieżą swego własnego kra- 
ju, ażeby otrząść ją z apatyi i obojętności, która jest najpowa- 
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żniejszą chorobą teraźniejszej generacyi i zapalić na nowo ten 
ogień, który jest istotną cechą każdego Polaka i najkoszto- 
wniejszą częścią ich skarbu narodowego. Z niego to ma pozostać 
przyszła Polska, naród przeznaczony do podniesienia starej Iltu- 
ropy i pchnięcia ją na drogę, prowadzącą do najwyższych ce- 
łów. — To też wiadomość, którą mi donosicie, o czasopiśmie 
w tym celu przez Was założonem, wywołała u mnie silne i miłe 
wzruszenie. Z całego serca zasyłam Wam życzenia i całą du- 
szą łączę się z Waszemi szlachetnemi usiłowaniami. 
Tancredi Canonico. 


Obrona honoru studenckiego. 


Kilku uczniów lwowskiej szkoły realnej podjęło myśl zwiedzenia obszer- 
nych podziemi kościoła Klarysek. W czasie nabożeństwa w niedzielę 5. marca 
b. r. zapalono na chórze świeczkę, aby można obejrzeć zejście do piwnic. 
Natychmiast znalazł się ktoś, kto doniósł katechecie, »że w kościele starsi 
uczniowie palą papierosy. Podejrzenie zwróciło się przeciwko uczniowi G. 
z VI. klasy. Dyrektor szkoły realnej radca Gerstman, pczywołał oskarżonego 
i nie pozwalając mu się tłumaczyć uderzył go dwukrotnie w twarz; klasa 
znieważonego postanowiła się ująć za kolegą i nie chodzić na wykłady tak 
długo. dopóki młodzież nie otrzyma satysłakcyi. Odbyło się poufne zebranie 
realistów, a koledzy technicy ofiarowali swoja interwencyę. — Dyrektor 
Gerstmann przyrzekł całą sprawę załatwić w dniu 13. marca. Klasa zebrała 
się, ale kazano natychmiast rozejść się:l czekać na wyrok Rady szkolnej, 
który ma być ogłoszony w najbliższych dniach na tablicy ogłoszeń urzędo- 
wych. — Jakikolwiek zapadnie wyrok — dziś już można wyrobić sobie sąd 
o całem zejściu. Postapienie dyrektora Gerstmanna ogół uzna! za brulalne. 
Dyrektor (Gerstman był lubiany, gdyż starał się porywy swego gniewu o ile 
możności zawsze załagodzić. — Tym razem jednak pojawily się o całem 
zajściu notatki w pismach codziennych i sprawę postanowiono rozslrzygnąć 
zasadniczo. Rozstrzygnał ją już dawno każdy uczciwy człowiek we wlasnem 
sumieniu, rozstrzygnał ja także p. Madeyski, kiedy jako ministee oświaty 
wydał okólnik i zażądał, aby obchodzono się z młodzieżą w sposób przyjęty 
przez cywilizowane społeczeństwa. A jednak ileż kazdy wyniesie ze szkół 
wspomnień takiego postępowania prefesora z uczniem żesię na samo wspom- 
nienie drży się z oburzenia. Co pomoże sympatya lub nawet przywiazanie dla 
pewnych jednostek z grona nanczycielskiego, co pomoze obojętność dla innych 
— najsilniej zachowa się w duszy wspornienie tych zajść dla brutalnych. 
Myśl, że się chociażby tylko raz w tygodniu, chociażby tylko przez godzinę 
może byc przediniolem znęcań silniejszego, myśl taka rzuca cień na naj- 
piękniejsze lata. myśl la każe nienawidzieć szkołę i Żyć nadzieja zerwania 
tych więzów. Uczniowie VI. klasy szkoły realnej lwowskiej dali przykład 
obrony godności stanu studenckiego, podnieśli ginacą już tradycyg soli- 
darności i koleżaństwa. Obrona nie była dziecinną. była taką. że wymusiła 
dla siebie poszanowanie. 

Ale właśnie dlatego trzeba bardzo uważać, aby żadnym nielaktowym 
krokiem nie zwrócić przeciw sobie opinii publicznej A przy tak silnem roz- 
drażnieniu. jakie panuje obecnie w kołach młodzieży bardzo łatwo dać się 
porwać kilku radykalnym jednostkom, które, same na nic nie narażone, nogą 
popchnąć ogół do ostateczności, z której dla obu stron niema już honorowego 
wyjścia. 

4 Rozsadne i taktowne postąpienie będzie dowodem dojrzałości 
umysłowej tej młodzieży. 
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